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Z klasycznych dzieł rosyjskich wy­
stawią teatry pomorskie Mieszczan. 
Ponadto w najbliższym okresie na­
stąpią premiery: Shakespeare'a Wie­
czór trzech króli, Shawa Szczygli za­
ułek, Lope de Vegi Pies ogrodnika, 
a z repertuaru lżejszego wodewil 
Złote niedole. Z reżyserów wystąpią 
gościnnie Błońska, Haberski i Obi­
dowicz. Dodać należy, że dyrekcja 
czyni starania o zwiększenie i wzmoc• 
nienie zespołu aktorskiego. 

Jak widzimy z zestawienia projekto­
wanych prac, teatry pomorskie przy­
gotowują wartościowy repertuar, wy­
magający wzmożonego wysiłku ze 
strony personelu artystycznego i tech­
nicznego. Jest to ogromny krok na­
przód w porównaniu ze stanem z lat 
poprzednich, w którym nieraz do­
strzegaliśmy schlebianie gustom ma­
łomieszczańskiego widza. Teatry po­
morskie podjęły śmiało wystawienie 
niektórych sztuk nowatorskich jak 
choćby Brygady szlifierza Karhana. 
Wymagało łto od aktorów nowego 
ustosunkowania się do pracy. Ocena 
ich osiągnięć wypadła dobrze. świad­
czy o tym chociażby opinia znakomi­
tego krytyka słowackiego dr. Rosen­
bauma, dyr. „Maticy" słowackiej 
i nacz. redaktora „Slovenskich Po­
hlad". Był on na przedstawieniu Bry­
gady szlifierza Karhana w Byd­
goszczy i wyraził się o nim bardzo po-
chlebnie. 

Józef Kołodziejczyk 

„BALLADYNA" W PAŃSTWOWYM 
TEATRZE ŚLĄSKIM 

„Tragedia cała podobna do starej 
ballady, ułożona tak, jakby ją gm.in 
układał, przeciwna zupełnie prawdzie 
historycznej, czasem przeciwna po­
dobieństwu do prawdy". Oto jak w 
liście do matki (z Genewy, w dniu 

18-tym grudnia 1834 roku), określił 
poeta swoją „niby tragedię, pt. Bal­
ladina". O ludowości Balladyny pisa­
no sporo i zapewne sporo jeszcze na­
pisane będzie. Dobrze się jednak sta­
ło, że Państwowy Teatr śląski nie po­
szedł za koncepcją Norwida, który w 
osobie niewinnej Aliny widział lud a 
w osobie gwałtownej Balladyny para­
fiańszczyznę. Byłoby to oczywiście 
efektowne, gdyby prosta, bosa dzie­
weczka Alina uosabiała lud a demo­
niczna, namiętna, żywiołowa Balla­
dyna była przedstawicielką zacofań­
stwa i wstecznictwa.. Demoniczna 
Balladyna. Czy naprawdę demonicz­
na, a przynajmniej czy w tej mierze, 
w jakiej ukazywały ją dotychczas 
nasze wielkie tragiczki? 

Inscenizacja i reżyseria dyr. Woz­
nika poszła po linii dość ryzykownej, 
niemniej interesującej. Balladyna po­
zbawiona była celowo w pierwszych 
odsłonach demonicznbści. Była zwy­
kłą, pełną temperamentu dziewuchą 
wiejską, marzącą o jakimś kró­
lewiczu z bajki, niczym przysłowio­
wy bosy Kopciuszek. Jak w bajce 
pojawia się królewicz w osobie 
grafa Kirkora, a droga do zdoby­
cia go prowadzi przez popełnienie 
zbrodni. Balladyna staje się zbrod­
niarką, nie z przemyślenia, nie z wy­
rachowania. Zanim ukazał się w 
jej życiu Kirkor, kochała, po swo­
jemu, to znaczy szorstko i opry­
skliwie, swoją młodszą siostrę, przy­
wiązana była na swój mrukliwy spo­
sób do matki. Postać Kirkora oszała­
mia ambitną dziewczynę. Wszelkie 
hamulce etyczne pękają. żądza wła­
dzy i użycia zaślepia dziewczynę. 
Wiedzie ją w odmęty zbrodni i wy­
stępków. Ktokolwiek Balladynie prze­
szkadza w spełnieniu jej zamiarów, 
musi zginąć. I stąd poczet pomordo­
wanych, o którym Słow~;.cki napisz.e 
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drwiąco w „Beniowskim": ,„ .. nie po­
dobało się„.. że w całej sztuce tylko 
nie zabity sufler ... " . 

W myśl powyższej koncepcji, inter­
pretująca rolę tytułową~ Danuta 
Kwiatkowska ujawniała w pierw­
szych scenach utworu przywiązanie 
do matki i siostry, zabójstwo Aliny 
dokonane było jakby w zamroczeniu 
zmysłowym, a świadomość zdała się 
Balladyna odzyskiwać, będąc już gra­
finią Kirkor. Kwiatkowska wykazała 
głębokie przemyślenie roli, bogatą 
skalę nastrojów, godną uznania tech-

nikę głosową, estetyczne ruchy i nie­
przejaskrawioną mimikę. Pewne, nie-

, rażące zresztą, niedociągnięcia w ogól­
nej tonacji należy złożyć na brak do­
świadczenia, zrozumiałego ze wzglę­

du na wiek artystki. 
Trzeba także podkreślić świetną 

grę Władysława Woźnika jako Grab­
ca. Woźnik występował w tej roli 
w r. · 1938 i 1945 w krakowskim tea­
trze im. Słowackiego, już wtedy zdo­
bywając poważne osiągnięcia arty­
styczne. Obecnie wzbogacił rolę Grab­
ca, przydając mu jeszcze w wię(rnzym 

Państwowy Teatr śląski w Katowicach. Juliusz Słowacki: Balladyna. Reży­
seria - Wł. Woźnik, dekoracje - Wiesław Makojnik. Akt IV. Balladyna -

Danuta Kwiatkowska, Kostryn - Roman Hierowski. 
(Fot . Staplńskl, Katowice) 
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stopni u lekkość i rozmach, · młodość 
i jurność . 

Obchodząca 50-lecie swej owocnej 
pracy aktorskiej Stefania Michnow­
ska wyposażyła postać Matki w ciepło 
i pewnego rodzaju bezradność, a nie­
kiedy podkreślała, całkowicie słusz­
nie, mniej miłe składniki tej roli ,(na­
tarczywość i gderliwość) przez co 
zniecierpliwienie Balladyny stawało 

się zrozumialsze. 
Z wielką kulturą wygłaszała wier­

sze Stanisława Zawiszanka, w roli 
Goplany, nie wydobyła jednak demo­
nizmu, którego tej figurze nie brak. 

Nader sugestywnym Kostrynem był 
Roman Hierowski. Artysta obdarzył 

tę postać przerażającymi składnikami 
zła, zachowując ustawicznie opano­
wanie i dyskrecję . 

Gustaw Holoubek niezwykle umie­
jętnie wygłaszał tyrady Filona, szko­
da, że kostium młodego pasterza był 
jednym wielkim nieporozumieniem. 

Balladyna pełna jest świadomych 

anachronizmów, trudno sobie wszak­
że wyobrazić, by Filon błąkał się po 
świecie w filareckim płaszczu 

z umownymi kwiatami. 
Z kobiecych ról należy jeszcze wy­

mienić z uznaniem Alinę, w sumien­
nym wykonaniu Sabiny Chromińskiej 
i Skierkę, w której to postaci Zofia 
Wicińska ujawniła żywość i sympa­
tyczną ruchliwość, przy ładnym 'FY­
powiadaniu tekstu. 

Oprawa malarska Wiesława Makoj­
nika lepiej wypowiadała się w prze­
strzeniach zamkniętych niż otwar­
tych. Chata wdowy była stanowczo za 
zbytkowna. A, mow1ąc nawiasem, 
Balladyna i Alina powinny wracać 

z pola czy przebywać w lesie bose, 
natomiast Balladyna w ciągu uczty 
na zamku powinna mieć kosztowniej -
sze szaty, aby podkreślić przeciwień-

- 83 

stwo między biedną, bosą dziewczy­
ną a późniejszą dumną, zamożną 

grafinią. 

Wiesław Garecki 

„BALLADYNA" 
W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO 

,... 
Powodzenie koncepcji dramatur­

gicznej, sukces reżyserii i poszczegól­
nych aktorów, przy wielu zastrzeże­
niach które budzi oprawa, tło i wy­
granie poszczególnych tematów i sy­
tuacyj - oto obraz ostatniej Balla­
dyny w Państwowych Teatrach Dra­
matycznych w Krakowie . Czyż Kra­
ków teatralny nie jest jednak Kra­
kowem tj. czyż nawet w swoich omył­
kach, błędach , niedociągnięciach i 
przeciągnięciach - nie jest poucza­
jący i godny uwagi? 
Dąbrowski i Balicki włożyli wiele 

trudu w taką inscenizację wielotoro­
wej i poplątanej sztuki Słowackiego, 
by wyraźnie odciąć „karierę" Balla­
dyny od postawy ludu, z którego wy­
szła. W tej koncepcji do przełomo­
wego momentu sztuki urasta, słaba 
zresztą artystycznie i nie grywana, 
scena pierwsza aktu trzeciego -
przed pogorzeliskiem w domu Wdowy. 
Słowa jednej z występujących w tej 
scenie dziewcząt wiejskich o Ballady­
nie : „ty się jej kłaniasz nisko ... a pa­
ni z okna pluje!" - powtórzone z na­
ciskiem przez „wieśniaczy lud" , Vvy­
mownie ugrupowany przez Dąbrow­
skiego na scenie - odcinają Balla­
dynę zdecydowanie od owych „chłop­
ków bogatych", których Balladyna 
podług życzenia poety miała za sto 
lat „bawić jak baśń w cichym gdzieś 
dworku pod Krakowem". Zbrodnie 
wyraźnym następstwem odejś9ia Bal­
Balladyny stają się tym sposobem 
ladyny od jej klasy społecznej, wyra­
zem brutalnego, kryminalnego awan-
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turnictwa wykolejonej społecznie 

jednostki. Przedstawienie ma ilustro­
wać te przede wszystkim słowa Balla­
dyny, w których głosi ona, że będzie 
panować „bez ludu woli" i że „o sła­
wę nie dba, wyższa teraz nad sąd lu­
du". Koncepcja ta przemawia ze 
sceny sugestywnie; duży to sukces 
inscenizatorów, zwłaszcza gdy się 

zważy, że jeszcze niedawno próbowano 
w Krakowie pokazywać w Balladynie 
złe skutki sięgania . przez „lud" po 
władzę. 

Nie poradzono sobie natomiast i 
obecnie z goplaniadą ale bo też w tej 
arcyliterackiej historii uwodzi tylko 
słowo nie treść. Lepiej wypadło skrzy­
żowanie księżycowej (w sensie świe­
cenia pożyczanym światłem) fanta­
styki z rubasznym realizmem Grab­
ca. Mieczysław Jabłoński bardzo inte­
ligentnie poszedł tu na rękę reżyserii: 
mam nadzieję ujrzeć jeszcze przed­
stawienie Balladyny, w którym ro­
mans hożej dziewczyny wiejskiej 
z „synem zakrystiana" nie będzie ro­
bił wrażenia jakiegoś przypadku pa­
tologicznego, lecz po prostu uzasad­
nionego przejawu miłosnych sukce­
sów przystojnego i niegłupiego „czło­
wieka mięsnego" Grabca, który brzy­
dzi się „wiedźmą, żoną szatana, nud­
ną zmorą, węgorzem, koczkodanem, 
rybią galaretą" (jak nazywa nie­
szczęsną Goplanę-Titanię), ale któ­
ry umie skądinąd filozofować wcale 
do sensu na temat „pięknych nóżek 
kobiecych". 

Przypadek sprawił że autor niniej­
szej notatki nie widział w krakow­
skim przedstawieni u ani Izabeli Wil­
czyńskiej w roli Balladyny ani 
Ludwiki Castori jako Goplany. Du­
blujące te role Halina Gryglaszewska 
i Irena Żuchowicz zmagały się z trud­
nościami zadania często nieskutecz-

nie. Dobrą Alinę pokazała Halina. 
Kwiatkowska: dziewczę z krwi i kości 
a nie „nimfę wodną pana Słowackie­
go Jula". Rola Fon Kostryna przypa­
dła Tadeuszowi Białoszczyńskiemu: 

uczłowieczenie zamiast. taniego de­
monizm u - to było słuszne; ale tłu­
mik na głos zamirniał chwilami słowa 
„syna wisielca" w szept niedosły­
szalny. 
Balladowość tonu i gestu najkon­

sekwentniej cechowała Pustelnika 
(Tadeusz Kondrat) i Matkę (Broni­
sława Janikowska). Zbigniewowi Pro­
naszce nie dosyć było stworzenia 
drzew-upiorów i akwarium dla Go­
plany - opatuchał jeszcze biednego 
Kirkora - którego Słowacki ubiera 
w „saraceńską zbroję, z orlemi skrzy­
dłami" - w grube na łokieć wojłoki 
(tak to w każdym razie wyglądało 

z daleka); nie dziw, że biedny 
Zygmunt Kęstowicz poruszał się jak 
golem; nadomiar uśmiechał się i od­
zywał jak niedorostek a nie jak oblu­
bieniec. 

Kazimierz Wyka i Stanisław Witold 
Balicki zapowiadają - każdy od sie­
bie - rewizjonistyczne rozprawy na 
temat Balladyny, sensu jej treści, 

formy i kształtu scenicznego. Spo­
dziewam się, że zbyt długo nie' każą 
nam czekać na spełnienie obietnicy. · 

(jaszcz) 

JESZCZE O TEATRZE BERTOLDA 

BRECHTA 

W związku z ogłaszanym w bież. ze­
szycie „Teatru" artykułem Wilhelma 
Szewczyka na temat dramaturgii 
Bertolda Brechta, pragnę dorzucić 

parę uwag o wrażeniach, jakie na wi­
dzu polskim wywarły sztuki Brechta 
Mutter Courage und ihre Kinder 
i Herr Puntila und sein Knecht Matti, 
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Z klasycznych dzieł rosyjskich wy­
stawią teatry pomorskie Mieszczan. 
Ponadto w najbliższym okresie na­
stąpią premiery: Shakespeare'a Wie­
czór trzech króli, Shawa Szczygli za­
ułek, Lope de Vegi Pies ogrodnika, 
a z repertuaru lżejszego wodewil 
Złote niedole. Z reżyserów wystąpią 
gościnnie Błońska, Haberski i Obi­
dowicz. Dodać należy, że dyrekcja 
czyni starania o zwiększenie i wzmoc• 
nienie zespołu aktorskiego. 

Jak widzimy z zestawienia projekto­
wanych prac, teatry pomorskie przy­
gotowują wartościowy repertuar, wy­
magający wzmożonego wysiłku ze 
strony p~rsonelu artystycznego i tech­
nicznego. Jest to ogromny krok na­
przód w porównaniu ze stanem z lat 
poprzednich, w którym nieraz do­
strzegaliśmy schlebianie gustom ma­
łomieszczańskiego widza. Teatry po­
morskie podjęły śmiało wystawienie 
niektórych sztuk nowatorskich jak 
choćby Brygady szlifierza Karhana. 
Wymagało to od aktorów nowego 
ustosunkowania się do .pracy. Ocena 
ich osiągnięć wypadła dobrze. świad­
czy o tym chociażby opinia znakomi­
tego krytyka ąłowackiego dr. Rosen­
bauma, dyr. „Maticy" słowackiej 

i nacz. redaktora „Slovenskich Po­
hlad". Był on na przedstawieniu Bry­
gady szlifierza Karhana w Byd­
goszczy i wyraził się o nim bardzo po-
chlebnie. 

Józef Kołodziejczyk 

„BALLADYNA" W PAŃSTWOWYM 

TEATRZE śLĄS~IM ~€{~1Jit.e 

„Tragedia cała podobna do starej 
ballady, ułożona tak, jakby ją gmin 
układał, przeciwna zupełnie prawdzie 
historycznej, czasem przeciwna po­
dobieństwu do prawdy". Oto jak w 
liście do matki (z Genewy, w dniu 
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18-tym grudnia 1834 roku), określił 

poetla swoją „niby tragedię, pt. Bal­
ladina". O ludowości Balladyny pisa­
no sporo i zapewne sporo jeszcze na­
pisane będzie. Dobrze się jednak sta­
ło, że Państwowy Teatr śląski nie po­
szedł za koncepcją Norwida, który w 
osobie niewinnej Aliny widział lud a 
w osobie gwałtownej Balladyny para­
fiańszczyznę. Byłoby to oczywiście 

efektowne, gdyby prosta, bosa dzie­
weczka Alina uosabiała lud a demo­
niczna, namiętna, żywiołowa Balla­
dyna była przedstawicielką zacofań­

stwa i wstecznictwa. Demoniczna 
Balladyna. Czy napraf-Vdę demonicz­
na, a przynajmniej czy w tej mierze, 
w jakiej ukazywały ją dotychczas 
nasze wielkie tragicz~i? 

Inscenizacja i reżyseria dyr. Woż­
nika poszła po linii d~ść ryzykownej, 
niemniej interesująceji Balladyna po­
zbawiona była celowo1 w pierwszych 
odsłonach demonicznqści. Była zwy­
kłą, pełną temperam~ntu dziewuchą 

wiejską, marzącą o 1 jakimś kró­
lewiczu z bajki, niczym przysłowio­

wy bosy Kopciuszek. Jak w bajce 
pojawia się królewicz w osobie 
grafa Kirkora, a drpga do zdoby­
cia go prowadzi przez popełnienie 
zbrodni. Balladyna staj~ się zbrod­
niarką, nie z przemyślenia, nie z wy­
rachowania. Zanim ' ukazał się · w 
jej życiu Kirkor, kochała, po swo­
jemu, to znaczy szorstko i opry­
skliwie, swoją młodszą, siostrę, przy­
wiązana była na swój' mrukliwy spo­
sób do matki. Postać Kirkora oszała­
mia · ambitną dziewczynę. Wszelkie 
hamulce etyczne pęk~ją. żądza wła­
dzy i użycia zaślepia dziewczynę . 

Wiedzie ją w odmęty zbrodni i wy­
stępków. Ktokolwiek Balladynie prze­
szkadza w spełnieniu jej zamiarów, 
musi zginąć. I stąd poczet pomordo­
wanych, o którym Słow::...r.ki napisze 
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drwiąco w „Beniowskim'.': ,„ .. nie po­
dobało się,. . . że w całej sztuce tylko 
nie zabity sufler. .. ". 

W myśl powyższej konceP<;ji, inter­
pretująca rolę tytułową Danuta 
Kwiatkowska ujawniała w pierw­
szych scenach a-tworu przywiązanie 

do matki i siostry, zabójstwo Aliny 
dokonane było jakby w zamroczeniu 
zmysłowym, a świaqomość zdała się 

Balladyna odzyskiwać, będąc już gra­
finią Kirkor. Kwiatkowska wykazała 
g:łębokie przemyślenie roli, bogatą 

skalę nastrojów, godną uznania tech-

nikę głosową, estetyczne ruchy i nie­
przejaskrawioną mimikę. Pewne, nie­
rażące zresztą, niedociągnięcia w ogól­
nej tonacji należy złożyć na brak do­
świadczenia, zrozumiałego ze ·wzglę­

du na wiek artystki. 
Trzeba także podkreślić świetną 

grę Władysława Wożnika jako Grab­
ca. Woźnik występował w tej roli 
w r. 1938 i 1945 w krakowskim tea­
trze im. Słowackiego, już wtedy zdo­
bywając poważne osiągnięcia arty­
styczne. Obecnie wzbogacił rolę Grab­
ca, przydając mu jeszcze w więlrnzym 

Państwowy Teatr - śląski w Katowicach. ·Juliusz Słowacki: Balladyna. Reży­
seria - Wł. Woźnik, dekoracje - Wiesław Makojnik. Akt IV. Balladyna -

Danuta Kwiatkowska, Kostryn - Roman Hierowski. 
(Fot. Stap!ńsk!, Katowice) 
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stopniu lekkość i rozmach, młodość 
i jurność. 

Obchodząca 50-lecie swej owocnej 
pracy aktorskiej Stefania Michnow­
ska wyposażyła postać Matki w ciepło 
i pewnego rodzaju bezradność, a nie­
kiedy podkr'eślała, całkowicie słusz­
nie, mniej miłe składniki tej roli (na­
tarczywość i gderliwość) przez co 
zniecierpliwienie Balladyny stawało 
się zrozumialsze. 

Z wielk~ kulturą wygłli'szała wier­
sze Stanisława Zawiszanka, w roli 
Goplany, nie wydobyła jednak demo­
nizmu, którego tej figurze nie brak. 

Nader sugestywnym Kostrynem był 
Roman Hierowski. Artysta obdarzył 
tę postać przerażającymi składnikami 
zła, zachowując ustawicznie · opano­
wanie i dyskrecję. 

Gustaw Holoubek niezwykle umie­
jętnie wygłaszał tyrady Filona, szko­
da, że kostium młodego pasterza był 
jednym wielkim nieporozumieniem. 

Balladyna pełna jest świadomych 
anachronizmów, trudno sobie wszak­
że wyobrazić, by Filon błąkał się po 
świecie w filareckim płaszczu i 
z umownymi kwiatami. 

Z kobiecych ról należy jeszcze wy­
mienić z uznaniem Alinę, w sumien­
nym wykonaniu Sabiny Chromińskiej 
i Skierkę, w której to postaci Zofia 
Wicińska ujawniła żywość i sympa­
tyczną ruchliwość, przy ładnym wy­
powiadaniu tekstu. 

Oprawa malarska Wiesława Makoj­
nika lepiej wypowiadała się w prze­
strzeniach zamkniętych niż otwar-

-tych. Chata wdowy była stanowczo za 
zbytkowna. A, mow1ąc nawiasem, 
Balladyna i Alina powinny wracać 
z pola czy przebywać w lesie bose, 
natomiast Balladyna w ciągu uczty 
na zamku powinna mieć kosztowniej -
sze szaty, aby podkreślić przeciwień-

stwo między biedną, bosą dziewczy­
ną a późniejszą dumną, zamożną 
grafinią. 

Wiesław Garecki 

„BALLADYNA" 
W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO 

Powodzenie koncepcji dramatur­
gicznej, sukces reżyserii i poszczegól­
nych aktorów, przy wielu zastrzeże­
niach które budzi oprawa, tło i wy­
granie poszczególnych tematów i sy­
tuacyj - oto obraz ostatniej Balla­
dyny w Państwowych Teatrach Dra­
matycznych w Krakowie. Czyż Kra­
ków teatralny nie jest jednak Kra­
kowem tj. czyż nawet w swoich omył­
kach, błędach, niedociągnięciach i 
przeciągnięciach - nie jest poucza­
jący i godny uwagi? 
Dąbrowski i Balicki włożyli wiele 

trudu w taką inscenizację wielotoro­
wej i poplątanej sztuki Słowackiego, 
by wyraźnie odciąć „karierę" Balla­
dyny od postawy ludu, z którego wy­
szła. W tej koncepcji do przełomo­
wego momentu sztuki urasta, słaba 
zresztą artystycznie i nie grywana, 
scena pierwsza aktu trzeciego -
przed pogorzeliskiem w domu Wdowy. 
Słowa jednej z występujących w tej 
scenie dziewcząt wiejskich o Ballady­
nie: „ty się jej kłaniasz nisko ... a pa­
ni z okna pluje!" - powtórzone z na­
ciskiem przez „wieśniaczy lud", wy­
mownie ugrupowany przez Dąbrow­
skiego na scenie - odcinają Balla­
dynę zdecydowanie od owych „chłop­
ków bogatych" , których Balladyna 
podług życzenia poety miała za sto 
lat „bawić jak baśń w cichym gdzieś 
dworku pod Krakowem". Zbrodnie 
wyraźnym następstwem odej ścia Bal­
Balladyny stają się tym sposobem 
ladyny od jej klasy społecznej, wyra­
zem brutalnego, kryminalnego awan-
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turnictwa wykolejonej społeczni'e 
jednostki. Przedstawienie ma ilustro­
wać te przede wszystkim słowa Balla­
dyny, w których głosi ona, że będzie 
panować „bez ludu woli" i że „o sła­
wę nie dba, wyższa teraz nad sąd lu­
du". Koncepcja ta przemawia ze 
sceny sugestywnie; duży to sukces 
inscenizatorów, zwłaszcza gdy się 

zważy, że jeszcze niedawno próbowano 
w Krakowie pokazywać w Balladynie 
złe skutki sięgania przez „lud" po 
władzę . 

Nie poradzono sobie natomiast i 
obecnie z goplaniadą ale bo też w tej 
arcyliterackiej historii uwodzi tylko 
słowo nie treść . Lepiej wypadło skrzy­
żowanie księżycowej ·(w sensie świe­
cenia pożyczanym światłem) fanta­
styki z rubasznym realizmem Grab­
ca. Mieczysław Jabłoński bardzo 'inte­
ligentnie poszedł tu na rękę reżyserii : 

mam nadzieję ujrzeć jeszcze. przed­
stawienie Balladyny, w którym ro­
mans hożej dziewczyny wiejskiej 
z „synem zakrystiana" nie będzie ro­
bił wrażenia jakiegoś przypadku pa­
tologicznego, lecz po prostu uzasad­
nionego przejawu miłosnych sukce­
sów przystojnego i niegłupiego „czło­
wieka mięsnego" Grabca, który brzy­
dzi się „wiedźmą, żoną szatana, nud­
ną zmorą, węgorzem, koczkodanem, 
rybią galaretą" (jak nazywa nie­
szczęsną Goplanę-Titanię), ale któ­
ry umie skądinąd filozofować wcale 
do sensu na temat „pięknych nóżek 
kobiecych" . 

Przypadek sprawił że autor niniej ­
szej notatki nie widział w krakow­
skim przedstawieniu ani Izabeli Wil­
czyńskiej w roli Balladyny ani 
Ludwiki Castori jako Goplany. Du­
blujące te role Halina Gryglaszewska 
i Irena Żuchowicz zmagały się z trud­
nościami zadania często nieskutecz-

nie. Dobrą Alinę pokazała Halina 
Kwiatkowska: dziewczę z krwi i kości 
a nie „nimfę wodną pana Słowackie­
g9 Jula". Rola Fon Kostryna przypa­
dła Tadeuszowi Białoszczyńskiemu: 

uczłowieczenie zamiast taniego de­
monizmu - to było słuszne; ale tłu­
mik na głos zamieniał chwilami słowa 
„syna wisielca" w szept niedosły­

szalny. 
Balladowość tonu i gestu najkon­

sekwentniej cechowała Pustelnika 
(Tadeusz Kondrat) i · Matkę (Broni­
sława Janikowska) . Zbigniewowi Pro­
naszce nie dosyć było scworzenia 
drzew-upiorów i akwarium dla Go­
plany - opatuchał jeszcze biednego 
Kirkora - którego Słowacki ubiera 
w „saraceńską zbroję, z orlemi skrzy­
dłami" - w grube na łokieć wojłoki 
(tak to w każdym razie wyglądało 

z daleka) ; nie dziw, że biedny 
Zygmunt Kęstowicz poruszał się jak 
golem; nadomiar uśmiechał się i od­
zywał jak niedorostek a nie jak oblu­
bieniec. 

Kazimierz Wyka i Stanisław Witold 
Balicki zapowiadają - każdy od sie­
bie - rewizjonistyczne rozprawy na 
temat Balladyny, sensu jej treści, 

formy i kształtu scenicznego. Spo­
dziewam się, że zbyt długo nie każą 
nam czekać na spełnienie obietnicy. 

(jaszcz) 

JESZCZE O TEATRZE BERTOLDA 
BRECHTA . 

W związku z ogłaszanym w bież. ze­
szycie „Teatru" artykułem Wilhelma 
Szewczyka na temat dramaturgii 
Bertolda Brechta, . pragnę dorzucić 
parę uwag o wrażeniach, jakie na wi­
dzu polskim wywarły sztuki Brechta 
Mutter Courage und ihre Kinder 
i Herr Puntila und sein Knecht Matti, 
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